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(C. d.)

Pytanie, czemu opat wprost nie przy­
stąpił do zajęcia lasu a starał się wprzód
0 pozwolenie biskupa?

Czy las był własnością biskupa?
Ale akt nazywa go wprost lasem 

opata.
Może więc w tym  celu, żeby uniknąć 

płacenia dziesięciny kościelnej, należnej 
za każdym razem przy uprawie nowiny?

Lecz akt nie wspomina o takiej 
łasce.

Można więc tylko jedno przypuścić, 
że las, o którym  mowa, był lasem wspól­
nym, stanowił wspólną własność klasztoru
1 sąsiednich włościan. Dopóki szło tylko 
o nadanie osobom trzecim praw a użytko 
wania z niego, pan mógł nim rozporzą 
dzać dowolnie, lecz skoro powstała kwe 
stya zupełnego zniesienia — przynajmnie, 
co do jego części — poprzedniej niepo 
dzielności i wspólności; skoro — innemi 
słowy — szło o wywłaszczenie chłopów

z ich praw drogą zajęcia, trzeba było uzy­
skać pozwolenie władzy t . j .  d y s p e n s ę .  
W  danym  wypadku przedstawicielem tej 
władzy je s t biskup katolicki jako zwierz­
chnik feodalny i jego „biskupia pow aga"1) 
—jak  mówi akt odnośny—uprawomocniła 
takie ograbienie chłopów.

Nie należy atoli sądzić, że pozwole­
nie władzy poprzedzało każde przyw ła­
szczenie w gm innym  lesie. Dopóki było 
dużo niezajętej ziemi, nikt nie był w tem 
zainteresowany, żeby sprzeciwić się po­
szczególnym usiłowaniom wzięcia jej pod 
uprawę. Dlatego w większości wypad­
ków wystarczała milcząca zgoda sąsiadów 
współwłaścicieli i tylko w tedy proszono 
o specyalne pozwolenie, gdy zachodziła 
konieczność ulegalizowania swego postęp­
ku w oczach osób niezadowolonych z nie­
go. Ze zwiększeniem ludności, a przy 
zmniejszonych przestrzeniach leśnych, po­
wstawały w arunki nie sprzyjające swobo­
dnem u przywłaszczaniu. To nam w yja­
śnia fakt, dla czego w późniejszej epoce 
XII, XIII i XIV wieku doszła do nas 
większość aktów ze wzmiankami o jaw nie 
przez współwłaścicieli wyrażonem pozwo­
leniu utworzenia tego lub owego „kar-

1) „Pontificalis auc to ritas" .
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czunku" czy „nowiny"; dlaczego dopiero 
od tego czasu zaczęto wspominać w aktach
0 tem  pozwoleniu — na dowód — iż 
przywłaszczenie dokonało się legalnie, że 
ziemia prawami określona została t. j. za­
ję ta  prawnie i zgodnie z prawem.

Karczunek tak  rozpowszechniony w 
VIII wieku, w tym  czasie je s t  już  da­
wnym  zwyczajem. A kta późniejsze wspo­
m inają o „polach wykarczowanych przez 
przodków naszych" lub „przez nas sa­
mych".

Obok własności, stworzonej przez 
pracę, spotykam y też g run ta  kupione lub 
takie, które przeszły drogą dziedzictwa. 
G runta otrzym ane w ten  sposób, albo 
przez kupno, uważane są w pierwszym 
wypadku za własność rodową, w drugim — 
za nabytą. Mówi się o nich jako  o dzie­
dzictwie, jako o a i 1 o d u  m.

Źródła odróżniają w dalszym ciągu 
trzy form y własności. Zupełne odstąpie­
nie wszystkiego, czem kto włada, wyraża 
się słowami: „Cokolwiek posiadam tak  
z a l l  o d  u, ja k  z kupna albo z innego 
jakiego bądź ty tu łu ..."1). A 11 o d  — to 
ziemia otrzym ana w spadku po rodzicach, 
dlatego akta dodają czasem do tego te r ­
minu wyrażenie „po rodzicach"; często 
też mówią one o a l l o d z i e  o j c o w s k i m
1 a l l o a z i e  m a c i e r z y ń s k i m ,  ażeby 
wskazać, po której stronie — ojcowskiej 
czy macierzyńskiej — otrzym ano w dzie­
dzictwie ziemię. D ruga nazwa allodu 
je s t „dziedzictwo"2), nazwa zrozumiała, 
ponieważ allod je s t przedewszystkiem  
ziemią dziedziczną. Zupełna całkowita 
własność posiadacza wyraża się w zasto­
sowanym do niego term inie w ł a s n o ś ć 3). 
W  niektórych aktach w prost się mówi, 
że ta  lub inna osoba sprzedała lub poda­
rowała „własność swoją" albo „allod 
swój".

Mówiliśmy dotąd o a l l o d z i e i o  
g runtach zajmowanych, jako  o własności

!) „Quidquid habeo, tam  de allode, quam do 
com paratione vel de quolibet attractu..."

2) Haereditas.
s) Proprietas.

pryw atnej. Ale term in ten nie zawsze 
dokładnie w yraża to znaczenie, jak ie  mu 
nadaw ali ludzie ówcześni. Nierzadkie są 
wypadki, kiedy ziemia zostaje w nieroz- 
dzielnem posiadaniu w szystkich członków 
tej samej rodziny, braci-spadkobierców, 
żyjących pod jednym  dachem  stryjów 
i bratanków , członków jednego ogniska, 
albo ja k  mówiono wtedy, jednej e o n -  
s o r t e r i a  p a r e  n t u m ,  jednego rodu, 
albo jednej f a r a .  Pierwsze dwa term i­
ny spotykam y w praw ach allemańskich 
i bawarskich, ostatni w lombardzkich. 
Skoro ziemia je s t  własnością całej rodzi­
ny, odstąpienie jej staje się niemożebnem,— 
niemożebnem przynajmniej bez ogólnej 
zgody. Tu leży źródło germ ańskiego 
B e i s p r u c h s r e c h t ,  czyli prawa każde­
go członka rodziny niedopuszczenia do 
sprzedaży lub darowizny, skoro odmówi 
swego zezwolenia, a również i prawa 
pierwszeństw a w kupnie lub wykupie, 
które dawne obyczaje francuskie przyzna­
ją  najbliższym krew nym . Ten „wykup 
rodowy" istnieje jeszcze w Rosyi w za­
stosowaniu do m ajątków  rodowych.

Niemieckie ak ta  kupna od VII do XII 
wieku bardzo często mówią o tem, że 
um owa była zawierana „za zgodą i prze­
konaniem  krew nych"5), którzy uczestni­
czyli przy zawieraniu samego aktu. Czy­
tam y w nich też: „krewni mi na to po­
zwolili i potwierdzili swojemi słowami".

Tego rodzaju form ułki nie pozwalają 
nam  wątpić, że mamy do czynienia nie 
z własnością pryw atną — o tym  samym  
charakterze, co rzym ska — lecz z w łasno­
ścią rodzinną, podobną do tej, której 
wzory jeszcze za dni naszych widzimy 
u  południowych Słowian lub w rodzinie 
w ielkorosyjskiej.

Istnienie jej można skonstatow ać za­
równo wśród ludności wolnej, ja k  pań­
szczyźnianej.

Ta klasa osób, k tórą źródła ozna­
czają term inem  „censuales", żyje też 
nierozdzielnymi grupam i, składaj ącemi

')  „Per licontiam et hortam entum  parentum  
nostrorum".
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się z najbliższych krewnych, znanych 
w aktach pod nazwą „consortes", a wyj­
ście jednej osoby z grona tych ostatnich 
równa się dla niej zrzeczeniu się spadku.

(C. d. n.)

K R O N I K A .

KRAJOWA.

— Nowa kolej syberyjska. Na je-
dnem z ostatnich posiedzeń Rady mini­
strów rozpatrywano projekt nowej kolei 
syberyjskiej. „Nowoje Wremia" donosi, 
że nowa kolej ma łączyć Kazań z Ekate- 
rynosławiem i w ten sposób wytworzyć 
komunikacyę bezpośrednią między Mo­
skwą i całą Rosyą środkową z Syberyą. 
Linia kolei będzie przechodziła przez ogro­
mne, 300 tys. dziesięcin liczące lasy rzą­
dowe, które obecnie żadnego nie dają do­
chodu, będzie również miała znaczenie 
strategiczne. Za budową kolei, wypo- 
dzieli się wszyscy ministrowie, wkrótce 
też mają być zorganizowane wstępne ro­
boty.

— Zrzeszenia kolejarzy. Naczelnik ko­
lei Nadwiślańskich w ostatnim rozkazie 
dziennym podaje do wiadomości, iż mini­
ster komunikacyi uznał za niezbędne 
uzupełnić przepisy traktujące o zgroma­
dzeniach kolejarzy następującem zastrze­
żeniem:

„W razie życzenia pracowników ko­
lejowych zorganizowania zrzeszenia z udzia­
łem urzędników innych ministeryów, peł­
niących te lub owe czynności na kole­
jach, — porozumiewać się należy z gu­
bernatorem.

W razie życzenia zorganizowania zrze­
szenia z udziałem osób postronnych—lecz 
nie urzędników państwowych, — ustawa 
zrzeszenia powinna być za pośrednictwem  
zarządu kolei przedstawiona do zatwier­
dzenia ministrowi komunikacyi".

— Kursy dla kandydatów na nauczy­
cieli. Na zasadzie prawa z d. 3 czerwca 
1911 roku, przy zarządzie okręgu szkol­
nego warszawskiego z d. 14 września r. b. 
otwarte być mają — jak donosi „Warsz. 
Dniew." — jednoroczne kursy dla kan­
dydatów na nauczycieli i nauczycielek

średnich zakładów szkolnych. Na kursy 
przyjmowani być mają kandydaci tylko 
z wykształceniem wyższem. Zajęcia na 
kursach dzielone być mają na ogólne, dla 
wszystkich słuchaczów, z zakresu peda­
gogiki, i na specyalne, z przedmiotów, 
wchodzących w zakres kursu średnich 
zakładów szkolnych. Słuchaczom kursów 
jednorocznych, pod względem odbywania 
powinności wojskowej, przysługują przy­
wileje, z których korzystają nauczyciele gi- 
mnazyów.

—  P o p ło c h  w ś r ó d  Ż y d ó w . Z Dąbrowy 
Górniczej donoszą, iż zapadły w tych 
dniach wyrok zjazdu sędziów pokoju, 
w sprawie wysiedlenia z Dąbrowy kilku 
rodzin żydowskich wywołał wśród ogółu 
^ydów w Dąbrowie wielki popłoch. Jak 
dotąd, wyrok dotyczy 12 osób, Żydzi j e ­
dnak obawiają się, że występować zaczną 
o wysiedlenie wszystkich innych, w liczbie 
około tysiąca osób. Zagrożeni mają pe­
wną nadzieję, że uda im się uzyskać pra­
wo dalszego zamieszkiwania w Dąbrowie, 
do czasu rozstrzygnięcia tej kwestyi przez 
senat. Inni liczą przedewszystkiem na za­
biegi, rozwinięte w sprawie przekształce­
nia Dąbrowy na osadę, co dawałoby Ży­
dom prawo zamieszkiwania w tej miejsco­
wości bez żadnych przeszkód.

—  K a ta s tr o fa  na  kole i  n a d w iś la ń s k ie j .  
Jakieś fatum prześladuje koleje Nadwi­
ślańskie. Oto teraz zdarzyła się już pią­
ta w r. b. katastrofa z ofiarami w lu­
dziach. Na odnodze Dąbrowskiej, pomię­
dzy Suchedniowem a Łączną^ utworzyła 
się wielka piramida w wagonów towaro­
wych, która w jednej chwili stanęła 
w płomieniach. Szczegóły katastrofy są 
następujące:

O godz. 8 w nocy, z Suchedniowa 
wyprawiono do Łącznej pociąg towarowy 
Na 437, prowadzony przez nadkonduktora 
Jośkiewicza i maszynistę Rutkowskiego. 
Pociąg ten składał się z 31 wagonów ła­
downych. Kiedy minął Łącznę, dyżurny 
pomocnik na st. Suchedniów, wypuścił za 
nim następny pociąg towarowy M  145, 
prowadzony przez nadkondukt. Chłopka 
i maszynistę Nacikowskiego. Trzeba nie­
szczęścia, że od pierwszego pociągu, któ­
ry biegł po spadku na 112 wiorście pod 
Zagnańskiem, oderwało się 14 wagonów, 
które z góry poczęły biedź coraz szybciej 
z powrotem w stronę Suchedniowa.

Zderzenie ich z pociągiem Na 145, 
nastąpiło na wiorście 106. Ponieważ w je­
dnym z piętnastu oderwanych wagonów 
od pociągu Na 437 znajdował się transport
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zapałek, więc od silnego zderzenia wago­
nów wybuchł pożar, który w jednej 
chwili ogarnął całą utworzoną na linii 
piramidę.

Wagony zgorzały doszczętnie. W ka­
tastrofie rzeczonej ucierpiało trzech kon­
duktorów i jeden smarownik a mianowi­
cie Gruszecki, Lubczyk, Czajkowski i Wło­
darczyk.

Zatarasowanie linii na przestrzeni pół 
wiorsty trwało od godz. 3 w nocy do 
godz. 7 po południu. Ruch prawidłowy 
otworzono na obu torach dopiero nad 
wieczorem.

Do usunięcia z linii osi wagonowych 
i różnych części żelaznych, potrzeba je ­
szcze sporo czasu. Tymczasem leży to 
wszystko na tak zw. odkosach i w rowach 
obok plantu.

—  R ozk ł ad  j a z d y  p a r o s t a t k ó w  na r z e ­
ce Wiś le .  Na parostatkach dawnego to­
warzystwa „Merkury", „Goniec®, „Sport", 
„Polka", „Mazur" i t. d. wywieszone są 
następujące rozkłady jazdy.

Z Płocka do Warszawy o 6 godz. 
rano i 8 godz. rano (po przyjściu paro­
statku z Włocławka) i o 7 godz. wieczo­
rem. Z Płocka do Włocławka i Torunia 
o 5 i pół godz. rano. Z Płocka do W ło­
cławka o 2 godz. po poł. (po przyjściu 
parostatku z Warszawy).

Z Warszawy do Płocka i Włocławka 
o 7 godz. rano. Z Warszawy do Płocka
0 9 godz. rano i 12 w nocy. Z Włocławka 
do Płocka o 1 godz. po poł. Z Torunia 
do Włocławka i Płocka o 4 godz. rano.

Towarzystwo wyżej wspomnianych 
parostatków z powodu konkurencyi no­
wego Towarzystwa Włocławskiego paro­
statków „Krater" i „Kolos" opuściło na 
wyśrubowanej cenie biletów pierwszej
1 drugiej klasy, lecz zapewne powetowa­
łoby swoje, gdyby konkurencya upadła.

Nowe a konkurencyjne Towarzystwo 
Braci Ciechanowskich, które ma przystań 
dla parostatków swoich na Wiśle po pra­
wej stronie mostu (jadąc na Pragę) ogło­
siło następujący rozkład jazdy:

Parostatek „Krater" kursuje: z W ar­
szawy do Płocka i Włocławka o godz. 7-ej 
rano. Z Włocławka do Płocka i W arsza­
wy o godz. l l  rano. Z Płocka do W ar­
szawy o godz. 6 rano.

Parostatek „Kolos" kursuje: z W ar­
szawy do Płocka w niedziele, wtorki 
i czwartki o godz. 11 i pół wiecz. Z Pło­
cka do Warszawy w poniedziałki, środy 
i soboty o godz. 7 i pół wiecz.

Ceny biletów za kurs pomiędzy W ar­
szawą i Płockiem dla pasażerów drugiej 
klasy nie przekraczają 1 rub., dla pierwszej 
klasy 2 rub.

ZAGRANICZNA.

* Giełda francuska. Gazeta „Matin" 
została upoważniona do oświadczenia, że 
rząd francuski nie pozwoli na notowanie 
na rynku francuskim ani pożyczki ture­
ckiej, ani włoskiej aż do ukończenia 
wojny.

* T u r c y  bron ią  s i ę  do u p a d ł e g o .  Izba 
turecka przyjęła projekt adresu powsze­
chnego mającego być wyrazem zbioro­
wym, że naród otomański trw a w nie- 
wzruszonem postanowieniu, by wytrwać 
w obronie całości i niezależności aż do 
ostatka.

* Dard a ne l l e .  Dnia 19-go b. m. pierw­
sze statki handlowe czekające na otwar­
cie cieśniny Dardanellskiej, przebyły ją  
szczęśliwie.

* W y p a d e k  m i n i s t r a  w o j n y  w T u r c y i .
Minister wojny, Szef ket basza, złamał 
nogę, skutkiem nieszczęśliwego upadku 
z konia.

* W Albani i .  Do Albanii wysyłane jest 
nowe wojsko. Rząd zdecydowany jest 
stłumić ruch powstańczy w samym za­
rodku.

Powstańcy albańscy nie uważają za 
rzecz możliwą zadowolić się rozciągnię­
ciem ulg, danych w r. z. Malissorom, 
i zamierzają żądać autonomii Albanii. Li­
czebność wojsk tureckich w okręgu ob­
jętym  przez ruch powstańczy wynosi 
30 tysięcy.

Powstanie w Albanii rozszerza się. 
Pierwsza dywizya odeszła z K onstantyno­
pola w kierunku Ipeku, artyleryę zaś w y­
słano koleją.

* N a r a d a  m i n i s t r ó w  t u r e c k i c h .  Dnia 
20-go b. m. wieczorem odbyła się narada 
ministrów, na której uchwalono wydalić 
z całej Turcyi wszystkich Włochów, z wy­
jątkiem  robotników, wdów i kalek. W y­
dalonym pozostawiono do wyjazdu 14-to- 
dniowy termin. Ambasada niemiecka 
otrzymała już pierwszą listę Włochów, 
wydalonych z Konstantynopola w liczbie 96.

* Oburzenie  D u ń c z y k ó w .  W całej Da­
nii panuje niesłychane oburzenie na po- 
licyę hamburską, z powodu przewiezienia 
zwłok króla duńskiego do publicznej mor­
gi. Chociaż król bawił w Hamburgu
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incognito, to jednak  na całym świecie 
je s t  zwyczaj, że policy a pilnuje m onar­
chów naw et wówczas, gdy podróżują 
incognito.

:|! Nota rządu portugalskiego. Rząd por­
tugalski zwrócił się do Hiszpanii z ener­
giczną notą, żądając wydalenia m onar­
chistów, którzy w ostatnich czasach roz­
winęli bardzo niepokojącą działalność na 
granicy Portugalii.

*  Wrzenie wśród Murzynów. W śród 
Murzynów, na wyspie Kuba dało _ się za­
uważyć pewne wrzenie. Zachodzi obawa 
ogólnego powstania.

*  Wrzenie w Arabii. Krążownik „Fox“ 
otrzym ał polecenie przygotowania się do 
natychm iastow ego odpłynięcia do Bender - 
Abbas gdzie stan  rzeczy je s t groźny. 
Dzicy Arabowie, podburzeni surowością 
zarządzeń przeciw przemycaniu  ̂broni, 
w targnęli do Bender-Abbas. Krążownik 
„Persey" wysadził na ląd 150 marynarzy.

* Orkan w Serbii. Straszna burza wy­
rządziła w całej Serbii, zwłaszcza w oko­
licach górzystych, olbrzymie szkody.

* Zwycięstwo włoskie. W ojska wło­
skie odniosły decydujące zwycięstwo nad 
Turkami na wyspie Rhodos. Cała załoga 
wyspy, przeszło dwa tysiące żołnierzy,

Jezuici twórcami królestwa 
pruskiego.

(C. d.)

Trudną tę zagadkę psychologiczną 
rozwiązuje łatwo ks. Załęski, jezuita, pi­
sząc w celu odwrócenia uwagi czytelni­
ka: „Ludwik XIV, „słońce" Europy, wzór 
i model dla książąt, szczególniej zaś dla 
młodego elektora-króia, już dawno wpro­
wadził na tron faryzeizm religijny: obok 
skrupulatnego przestrzegania form, pra­
k tyk i zwyczajów kościelnych, zachowa­
nia postów—niemoralność w czynach; obok 
zewnętrznej czci dla Kościoła i papieża 
posługiwanie się jednym  i drugim  w spra- 
wach państw a i w rządzie, coraz więcej 
absolutnym; obok tytułów  i pozorów „naj­
hardziej chrześcijańskiego króla“—zupełne

dostała się do niewoli. Siły włoskie były, 
oczywiście, parokrotnie liczniejsze, w ka­
żdym razie arm ia włoska dała dowód, że 
stoi zupełnie na wysokości zadania i za­
przeczyła pośpiesznym sądom o swej m a­
łej w porównaniu z turecką wartości. Ope- 
racya okrążenia wojska tureckiego, oszań- 
cowanego w dogodnej, górzystej pozycyi, 
dokonana była z wielką um iejętnością 
i sprawnością, a wzięcie do niewoli T ur­
ków pociągnęło ża sobą nieznaczne straty  
po stronie włoskiej.

Zjawiły się pogłoski, że m ocarstwa 
znowu myślą o akcyi pośredniczącej. S ta­
nowisko Turcyi jednak nie uległo zmianie. 
W adresie dó tronu Izby ottomańskiej 
podkreślono chęć wytrwania w walce.

Turcya grozi wydaleniem wszystkich 
poddanych włoskich. Na to „Tribuna" 
odpowiada, że Włochy mogą wydalić 
z wysp Archipelagu wszystkich Turków. 
Stosunek Arabów do Włochów w Trypo- 
lisie uległ poprawie. Generał Caneva w y­
dał odezwę do ludności arabskiej, w ska­
zując na to, że W szechmocny stoi po 
stronie Włoch, jak  wykazują zwycięstwa 
pod Homs i Buchamez i zajęcie Rhodos. 
Odezwa podobno wywarła dobre wrażenie 
wśród Arabów, których część chce dojść 
do porozumienia z W łochami, ujęta  ich 
łagodnością, którą obecnie stosują wzglę­
dem przestępców arabskich. Pow itały na-

zapoznanie i wyrzucenie zasad chrześci­
jańskich z wielkiej polityki, z dyplomacyi 
i spraw publicznych a podstawienie na 
to miejsce „racyi stanu", jako najwyższe­
go kryteryum  prawa, moralności i religii... 
Ludwik XIV zamienił to w system, a po­
pisując się ostentacyjnie swoją katolicko- 
ścią, przewrotność wprowadzał w politykę, 
zepsucie w obyczaje a wzgląd na dobro 
państwa, r a c y ę s t a n u ,  w yśrubował do 
bożyszcza, przed którem  wszystkie inne 
względy na prawo boskie, przyrodzone 
i kościelne ustąpić muszą..."

Zapomniał jednak  w zapale krasom ó­
wczym ks. Załęski, że tak  Ludwika XIV 
jak  A ugusta II spowiednikami i „dorad­
cami" byli jezuici i że oni ich sumienia 
urabiali.

Otóż tego ks. Votę, słynnego in try ­
ganta politycznego, poznał bliżej na dwo­
rze Sobieskiego poseł pruski Overbeck
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w et dwa oddziały arabskie, walczące po 
stronie i pod dowództwem W łochów.

* Mecenas słoweński. W  Riece zm arł 
w  78 roku  życia g o rliw y  pa tryo ta  sło­
weński, kupiec Josip Gorup. Ukończywszy 
gim nazyum , w stąp ił na p rak tykę  do han­
dlu swego s try ja  w  Tryeście, po którego 
śm ierci przejął firm ę  na siebie. Po k ilk u  
latach przeniósł się do R ieki, gdzie zajm o­
w ał się g łów nie handlem m orskim .

Stratę jego  odczuje zwłaszcza m ło­
dzież słoweńska, k tó re j b y ł na jw iększym  
dobroczyńcą. Syn prostego w ieśniaka do­
ro b ił się dzięki n iezw ykłym  zdolnościom 
handlow ym  znacznego m ajątku, stał się 
m ilionerem , ale nie w sz td ł w ślady in ­
nych dorobkiew iczów słow iańskich, nie 
w ynarodow ił się, lecz całe życie pozostał 
w ie rny  swemu narodowi. W  młodszych 
latach zajm ował się również po lityką , po­
słował na Sejm kra ińsk i, a przekonaniam i 
należał do s tronn ic tw a licea lneg o . W  przy­
jacie lskich rozmowach z Ivanem  Hribarem  
skarżył się często, że Słoweńcom brak in - 
te ligencyi. Na podstawie tych  rozm ów 
powstało Stowarzyszenie „R odogo j“ dla 
popierania słoweńskich akadem ików, pod 
które położył ś. p. Gorup podw a liny  ma- 
terya lne o fia ru jąc na jego  cele 5,000 k o ­
ron. Z nam owy rów nież H ribara  w yda ł 
poezye Gregorćića i  w yp łac ił za nie poe­
cie 6,000 koron, najwyższe honoraryum ,

i  w  depeszach do swojego dw oru  składał 
o n im  i  o je g o  dyplom atycznych zdolno­
ściach sprawozdania.

E le k to r książę p rusk i F ryd e ryk  I I I  
odnow ił przyjazne stosunki z P o łskąw  W i­
lanow ie 29 lipca 1688 roku, k tóre  jednak 
w ne t zamącone zostały wyjściem  za mąż 
bogatej L u d w ik i-K a ro lin y  Radziw iłłównej 
zamiast za królew icza Jakóba, z k tó rym  
ju ż  była po słowie, za Karola księcia nej- 
burskiego, a ślub odbył się potajemnie 
w  B erlin ie .

K ró l Jan I I I  uczuł słuszny żal do 
elektora, uważając go za moralnego spra­
wcę upokorzenia swego domu. Sejm 1689 
r. domagał się kon fiska ty  posagowych 
dóbr Radziw iłłów nej. Overbeck więc m ia ł 
trudne  zadanie naprawienia stosunków. 
A le od czegóż jezuita? Ks. Vota, uważa­
ją cy  się za naturalnego rozjemcę i pacy- 
f ik a W a  książąt i  monarchów, u ła tw ił po-

ja k ie  k iedyko lw iek  o trzym ał pisarz s ło­
weński. W  r. 1880 darował 220 tys. ko ­
ron na zakupno gm achu pod wyższą 
szkołę żeńską w Lublan ie , a dalszych 120 
tys. koron  na je j wyposażenie. Równo­
cześnie złożył 60 tys. koron na stypendya 
dla uczniów  szkół handlowych, a 120 tys. 
koron  dla akadem ików. W  swej m iejsco­
wości rodzinnej w ys ta w ił nową szkołę ko ­
sztem 40 tys. koron. W ogóle szczodrą 
m ia ł rękę na wszelkie narodowe cele sło- 
weńsKie.

* Zniszczony dziw natury. W  A rgen ­
tyn ie  is tn ia ła  s łynna na cały św ia t w a­
hająca się skała. K to  ty lk o  podróżował 
po A rgen tyn ie , tego zapytywano, czy w i­
dział ten dziw  natury? I  podróżny jecha ł 
do miasteczka T aud il w  południowej czę­
ści p row incy i Buenos i  dostawał się do 
szeregu o lbrzym ich skał, w yrasta jących  
w prost z pampasów.

Skały te o dziwacznych kształtach 
same zdum iewają podróżnych.

Na najwyższej z n ich, w prost nad 
strom ą przepaścią, w is ia ła  w  pow ietrzu 
ogrom na skała, ledw ie ledw ie zaczepiona 
o brzeg. Skała m iała około 5 m etrów  
wysokości i  20 szerokości. Oparta by ła  
o skałę, na k tó re j zawisła, pow ierzchnią 
nie większą od d łoni. Dość by ło  poru­
szyć tę skałę, aby zaczęła się wahać nad 
przepaścią, nie spadając w  głąb.

słow i pruskiem u pogodzenie się z kró lem . 
Do form alnego zaś pośrednictw a m iędzy 
kró lem  Janem a elektorem  zaprosił je zu ­
itę  książę A nha łt, s ta ry  pow ie rn ik  b e rliń ­
skiego dworu, lis tem  w  czerwcu 1690 r. 
przez Overbecka m u doręczonym.

Zaczęła się odtąd korespondencya ks. 
V o ty , je zu ity , z dworem  be rlińsk im  „pełna 
czci dla Hohenzollerna" (F ryde ryka  III)  
a ju ż  1695 r. rozpraw ia Y ota  o iście 
„k ró le w sk ie j"  cnocie elektora; na wiosnę 
zaś 1698 r. dowodzi „p ra w  jego  do ko ro ­
ny  na podstawie zasług." Później, 1701 
r. przypom ina „k ró lo w i"  F ryd e ryko w i I, 
że „od  dawnego czasu życzył m u ko rony 
i  b y ł p ierwszym  m ę ż e m  s t a n u 1) za 
granicą, k tó ry  ideę pruskiego kró lestw a 
uchw yc ił, ustn ie i  p iśm iennie ją  popierał,

i)  Co za skromność?!
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I nagle ta wahająca się skała znikła. 
N ikt nie był świadkiem katastrofy. Może 
jak i orkan, może wstrząśnienie ziemi s to ­
czyło ją  w dół, gdzie się rozbiła na szczątki.

Argentyńczycy uważają s tra tę  w aha­
jącej się skały za katastrofę narodową.

* L a ta w c e  w ło s k ie  nad Dardanellami.
Z Paryża donoszą, że Włosi zamierzają za­
jąć wyspę Cbios i urządzić tam stacyę 
aeronautyczną.

Sprowadziwszy latawce z Tripolisu 
Włosi wyszłą flotylę powietrzną nad forty 
dardanelskie w cełu zbombardowania ich.

Specyalny oddział latawcowy ma zni­
szczyć flotę turecką na morzu Marmara...

Zbyt kartofli w Szw ecyi.
Konsul generalny w Sztokholmie ko­

m unikuje, że pomimo, iż wytwórczość k a r­
tofli w Szwecyi, a szczególniej w połu­
dniowych jej prowincyach, może zupełnie 
wystarczyć na potrzeby ludności, w Ska­
nii zaś o wiele je  przewyższa, jednakże 
przewóz stam tąd do Sztokholmu i na pół­
noc wynosi drożej, niż przewóz z Rosyi,

był i pozostał natchnionym , prawnym  jej 
przesłannikiem ."1)

Zwyczajne dyplomatom ówczesnym 
dworactwo je s t cechą tego, jak  również 
innych listów ks. Voty. Co chwila spo­
tykam y się z oświadczeniami niezmiernej 
jego troski „o chwałę" Hohenzollerna.

Odpowiedzi elektora odznaczają się 
w yszukaną uprzejmością i pochwałami dla 
talen tu  i poświęcenia się jezuity. Elektor, 
nie przestając na słowach, wpływem swym 
wyjednał u  księcia hanowerskiego w yda­
nie jakiegoś przestępcy w ręce nuncyu- 
sza, a wydanego konwojować kazał swym 
żołnierzom przez marchię aż do granicy 
polskiej.

Dziękując za tę usługę ks. Vota 
(16 m arca 1690 r.) wylewa się na takie uwiel-

albo Niemiec. Z tego powodu można li­
czyć na zbyt naszych kartofli w Szwecyi. 
Przewóz koleją żelazną ze Skanii do Sztok­
holmu wynosi 1.25 koron (0.72,5 kop.) za 
100 kil., przewóz okrętam i wynosiłby je ­
szcze drożej, gdyż plantacye znajdują się 
w głębi Skanii. Przewóz zaś z nadbałty­
ckich portów do Sztokholmu nie przewyż­
sza 7 kor. (4.06 kop.) za tonnę i tylko 
obecnie, z powodu wyższych cen węgla, 
żądają 9 kor. (5,22 kop.), a nawet nieco 
drożej. Przewóz z niemieckich portów do 
Sztokholmu zwykle wynosi 8 m arek (3 70 
kop.) za tonnę, przewóz zaś na żaglowcach 
z portów nadbałtyckich do Sztokholmu 
wynosi l  kor. (0,58 kop.) za 100 kil., ale 
do tej sum y dochodzi pewien procent na 
rzecz szypra, który zazwyczaj bywa w ła­
ścicielem ładunku.

Średni urodzaj kartofli w Szwecyi do­
sięga 22 mil. hektolitrów. Kartofle m iej­
scowe używane są do jedzenia i na po­
trzeby przemysłu, sprowadzane zaś coro­
cznie z obcych krajów w średniej ilości 
21 mil. kilogramów idą całkowicie na spo­
życie.

Z Niemiec, poczynając od 24 czerwca 
do połowy września, przywożone są prze­
ważnie młode kartofle, łatwo ulegające 
zepsuciu, przeto nie nadające się do prze­
chowywania. Na wiosnę i w jesieni kar­
tofle przywożą z Rosyi.

bienia: „Dwór berliński—pisze on—wido­
wnią je s t wielkoduszności, gdzie rycerska 
i królewska cnota w całym swym blasku 
występuje, bo ożywiona je s t wysokim 
umysłem i wielkiem sercem Waszej Ele- 
ktorskiej Mości". Donosi, że on i nun- 
cyusz uwiadomili o tym  czynie kuryę 
rzym ską a cały Rzym będzie tą  wiado­
mością mile zdziwiony.1)

Gała ta  ciekawa korespondencya je s t 
grą dwóch niepospolitych partnerów , z któ­
rych każdy stara  się wyciągnąć z drugie­
go największe korzyści.

Porozumienie między dworem polskim 
a pruskim  szybko załatwionem zostało.

( C. d. n.)

!) P u b lica tio n en , tom  1, do k u m en ty  300, 307, 
372; T hoem os 19-20. 1) T am że, dok 318.
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Dane statystyczne za r. 1910 w yka­
zały, że do Szwecyi przywieziono:

Z Rosyi 9,392,759 kilogr.
Z Pinlandyi 1,080,329 „
Z Niemiec 17,153,588
Z Danii 1,719,168 „
Z Anglii 197,443 ..
Z Norwegii 162,361 „
Z innych k ra jów 4.289 „

Razem -29,709,888 „

Cena rosyjskich kartofli wynosi obe­
cnie 65 kor. ‘(37,70 kop.) za 1,000 kilo., 
niem ieckich od 40—50 kor.

Cło w wysokości 2 kor. 50 oer. (1.45 
kop.) za 100 kilogr., pobierane je s t w Szwe­
cyi tylko za kartofle młode, przywożone 
pomiędzy 15 lutego a 30 czerwca — stare 
kartofle ocleniu nie podlegają, przeto k a r­
tofle rosyjskie, przywożone już  jako  stare, 
są sprzedawane w prost z okrętu bez cła, 
kupcowi, płacącem u za nie gotówką.

Z tego powodu, iż najw iększym  po­
pytem  cieszy się w Szwecyi gatunek  
„m agnum  bonum,® pożądanem byłoby, 
ażeby rolnicy nasi plantowali wspom niany 
gatunek w większych ilościach dla prze­
wozu do Szw’ecyi. W  takim  razie karto­
fle, przywożone z Rosyi, m ogłyby być 
sprzedawane w Szwecyi po cenie m iej­
scowej.

i łódzkich znajdują się w laboratoryum  
dra Serkowskiego, który dla ułatw ienia 
publiczności sam oobrony przed fałszer­
stw am i m asła zaleca następujące domowe 
sposoby.

Do szklanki z zimną wodą wstawić 
pokojowy term om etr i dolewać ciepłej 
wody, doprowadzając temp. do 25°C. 
(=20 Reamura). Na kaw ałku drew ienka 
form ujem y kulkę masła wielkości grochu 
i zanurzam y ją  w wodę; dolewając zwol­
na ciepłej wody i mieszając zawartość 
szklanki term om etrem , zanotować trzeba 
tem peraturę, przy której kulka masła roz­
topi się i spłynie na powierzchnię. J e ­
żeli tem peratura ta  je s t  niższą od 28° C. 
(=22.4° R.), to masło je s t  zafałszowane 
prawdopodobnie tłuszczem kokosowym, 
jeżeli zaś wyższą od 36° — to zawiera 
domieszkę łoju.

W  tern samem naczyniu możemy 
określić punk t zastygania: pozostawiamy 
szklankę z term om etrem  i roztopionem 
m asłem  w chłodnem  miejscu i obserw u­
jem y  tem peraturę, przy której masło za­
cznie się ścinać na powierzchni wody, 
t. j. tracić sw ą przezroczystość: czyste 
masło zastyga przy 34°C. (=  27.2 R.), 
a z domieszką łoju, m argaryny i t. p. 
przy 37 do 48°C. (=29.6 do 38.4 R ). J e ­
żeli masło przy topieniu daje zupełnie 
przezroczystą w arstw ę —• je s t  produktem  
naturalnym , a czem więcej przy tern m ę­
tnieje — tern zwiększa się prawdopodo­
bieństwo obecności obcych tłuszczów.

Fałszowanie masła.

Fałszowanie m asła dochodzi u  nas 
do rozmiarów potwornych. Zdawało się 
przed kilku laty, że w ykrycie głównych 
fabryk falsyfikatów (na prowincyi jedna, 
w "Warszawie druga) położy tam ę tym  
oszustwom. Tymczasem w praktyce oka­
zuje się, że w W arszawie, Łodzi i innych 
m iastach trudno je s t — poza pierwszo- 
rzędnemi firmami — znaleźć produkt n ie­
zafałszowany. Badania, dokonane w pry- 
watnem laboratoryum  dra Serkowskiego, 
dowodzą, że wszystkie rynki, sklepiki 
i większość sklepów w W arszawie i in ­
nych m iastach sprzedaje wyłącznie masło 
fałszowane, składające się z mieszaniny 
różnych tłuszczów. Okazy zafałszowa­
nych produktów z rynków warszawskich
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